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Zeznaje Monika Udepska urodzona 4 lutego 1895 roku, córka Picirs 

i Franciszki z domu Pasterska, obecnie zamieszkała w KaZdowie 

przy ul. Solskiego 3, w sprawie * Młodego Lasu". W okresie wojny 

i okupacji hitlerowskiej mieszkał w moim i n a  mieszkaniu Antoni 

Janowicz z zawodu nauczyciel, pracował wieczorami, naprawiał 

aparaty radiowe prywatnie w moim mieszkaniu i miał maszynę do 

pisania* ale ukrywał ją w stajence głęboko pod korytem dla świń. 

Wieczorami do Antoniego Janowicza przychodziło bardzo wielu 

Polaków miejscowych i przyjezdnych.

Bałam się, że wejdą do domu gestapowcy, Zoriftowałam się, 

że A,Janowicz prowadził tajną organizację, nareszcie i mnie 

wciągnął do pracy w •" Młodym Lesie" w pokoju u Janowicza Polscy 

często słuchali radia z zagranicy, pisali ma maszynie ulotki) 

odbywali zebrania, narady, a ja pilnowałam, żeby gestapowey nie 

naszli ich. Przychodzili do A.Janowicza Leon Szablewski, Roman 

Dzierzbicki, Narcyz Kozłowski, Wiśniewski, Urbański z narzeczoną, 

a obecną żoną, pod fconiec wojny zamieszkali w moim domu i inni. 

Pamiętam jak gestapowcy chcieli złapać Jąnowicza, ale uciekł im 

oknem w koszuli, boso, na dworze był mróz i £nieg» Następnym 

razem było kilku Polaków, gestapowcy wszystkich zastali w pokoju, 

zabrali ich na posterunek, a ja z mamą swoją szybko spaliłyśmy 

ulotki* dokumenty w kuchni, w piecach, aby szybciej, a maszynę do 

pisania wyrzuciłam w szuwary do stawu. Jak gestapowcy wrócili i 

dopiero zrobili rewizję, to wtedy nic nie znaleźli, a po kilku 

godzinach puścili Polaków. Przed wejściem Armii Czerwonej. K.Urbail 

szyła opaski, flagi feałe biało czerwone i czerwwne? aby serdeczni* 

powitać wojsko radzieckie. Wspominam często ten straszny okres, 

wielu Polaków już nie żyje, a niektórzy odwiedzają mnie i mówią, 

że ja byłam dla nich "Matką Polką", a dom mój, był "Domem Polskim'
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Karta z historii „Młodego Lasu"
Przedstawicielki bohaterskich kobiet w  Tajnym Związku Polakom? „Młody Las",

1) Monika Isdepska urodziła się 4 lutego 1895 r. Dom Moniki isdepskiej w Malborku -  Kałdowie przy 
ul. Solskiego 3 był domem kierownictwa Tajnego Związku Polaków „Młody Las".
Nazwany -  Domem Polskim. Monikę nazwano-„Mamą".
Pod opieką Moniki Isdepskiej -  drukowano odezwy i ulotki utrwalające ducha patriotyzmu wśród 
wywiezionych Polaków na przymusowe roboty. Działał tutaj tajny Uniwersytet Ludowy „Młodego 
Lasu", Po wojnie nie zawsze doceniana, a nieraz wyśmiewana i lekceważona.
Zmarła 25 maja 1970 r. Staraniem Władz -  Stowarzyszenia Społeczno -  Kombatanckiego Związek 
Polaków „Młody Las" ufundował nowy nagrobek w miejsce spoczynku bohaterkf„Młodego Lasu" 
na cmentarzu w Malborku — Kałdowie. Na ścianie kościoła pw. Św. Józefa w Kałdowie 
umieszczono pamiątkową tablicę -  ku pamięci śp. Moniki Isdepskiej (2007 r.)
Nowe rondo w Kałdowie nosi nazwę -  „Młodego Lasu".
Henryka Juliana Rumińska zd. Szmitkowska urodziła się 15 lutego 1926 r. w Zębowie pow. Lipno 
wywieziona na przymusowe roboty w 1942 r. Pracowała w gospodarstwie Niemców w 
Lasowicach Wielkich k. Malborka. Jako więzień polityczny wywieziona do Maiborskiego 
„Ratusza". Tu męczona i torturowana. 28 sierpnia 1944 roku umieszczona w obozie' 
Koncentracyjnym Stutthof. Pędzona w „marszu śmierci" jako więźniarka Stutthofu chora na tyfus 
umieszczona w szpitalu w Wejherowie. Po wojnie zamieszkała w Ciechocinie k. Torunia. Aktywnie 
działała w Związku Polaków „Młody Las". Była członkiem Komisji Rewizyjnej. Zmarła 25 
października 2012 r.

3} Regina Krzos zd. Cymerman urodziła się 27 września 1928 r. w Suradówku pow. Lipno.
W wyniku łapanki wywieziona na przymusowe roboty 25 lutego 1943 r. Przebywała w 
gospodarstwie rodziny niemieckiej-Johana Pennera w Starocinie k. Nowego Dworu. Dojeżdżała 
do Nowego Stawu i do gospodarstwa w Trampowie. Dla Polaków tam pracujących przewoziła 
listy. Nie wiedziała -  czego dotyczyły. Ale zapamiętała jak opowiada ... „Szumi Las".
Do rodziców wróciła na początku maja 1945 r. Zamieszkuje w Malborku. Udzieia się w Związku 
Polaków „Młody Las". Jest członkiem Głównego Sądu Koleżeńskiego. W 2013 roku wyróżniona -  
Medalem Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej. i ,

' 1/
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Z.Łabędzki,Młody Las,"Wieczór Wybrzeża"
z dn.3»V.1966/wkładka historyczno-oświa- 
towa z okazji Tysiąclecia Państwa Polskie­
go/* <c

"To mało znana karta w dziejach ruchu oporu na Pomorzu.
Ktoś zaledwie o nich wspomniał w okolicznościowym przemówieniu, 
kilkanaście wierszy poświęcił im autor wydanego w roku 1964 
przewodnika po Malborku.A zasłużyli na trwałą pamięć.Postawą 
prawdziwych patriotów,wolą walki o ludzką godność,męczeńską 
śmiercią złożoną w ofierze ojczyźnie.Ich tajna organizacja 
nosiła nazwę "Młody Las"

W połowie kwietnia 1941 roku,w cieplarni ogrodu Niemca
Ernsta Rudlafa,przy obecnej ulicy Kopernika 27 w Malborku,izbiera się potajemnie kilka Polaków przywiezionych tu przez 
Hitlerowców z tzw.Generalnej Guberni,na przymusowe roboty.
W grupie tej znajdowali się : nauczyciel z Rypina,Narcyz 
Kozłowski,nauczyciel z Kościerzyny Antoni Janowicz,młody abso­
lwent Politechniki Lwowskiej inż.Aleksander Wiśniewski.Znają sif 
już na tyle,że mogą ze sobą rozmawiać swobodnie i szczerze. 
Wiedzieli,że w Malborku i okolicy przebywa na robotach kilkanaśc 
tysięcy Polaków.Ich sytuacja ,podobnie jak wszystkich rodaków 
wykonujących niewolniczą pracę w III Rzeszy,jest nie do 
pozazdroszczenia.Odczuli to zresztą na własnej skórze.Hitlerowsl 
władze chcąc mieć spokój z "obcym elementem ",na wszelki sposób 
usiłują zjednać i zgermanizować Polaków.A ponieważ wysiłki te i< 
na marne,mszczą się na polskich robotnikach szykanują ich i 
maltretują.Nijeden już śmiercią opłacił obronę własnej godności 

Ukryci w cieplarni konspiratorzy podejmują zgodną decyzję: 
musimy kontynuować chlubne tradycje walki o polskość tych ziem, 
musimy przeciwstawiać się próbom wynaradawiania,podtrzymać 
słabych na duchu,pracować jak najgorzej , działać na szkodę 
hitlerowców. *

Wszyscy zdają sobie spr*wę,że działalność ta ma szanse 
powodzenia tylko w gormadzie,tylko w sposób zorganizowany.

° W <V *» >
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Postanawiają więc powołać do życia t«jną organizację.Po dysku­
sji otrzymują ona nazwę "Związek Polaków w Prusach Wschodnich

AiPMpe/fo ffc ekt&i fór& ifM ł •"Mody T"~r,ł E r y n i i tiT~ l —  zostaje Aleksander Wisniewski,
Kozłowski,organizator "Młodego Lasu".

Przepisanie pierwszej programowej ułotki powierzono Antoniemu
Janowiczowi.

"Drukarnia" w Polskim Domu.

Antoni Janowicz mieszkał w polskim domu , u Uoniki Isdepskiej 
w Kałdowaie ,przy ulicy Solskiej 3«
Pani Monika ,prosta robotnica ,przebywająca w Malborku od-1922 
zawsze z dumą podkreślała ,że jest ?olką ,że nigdy nie wyprze 
swej narodowości.
W latach wojny często udzielała schronienia ukrywającym się 
Polakom i narażając się na szykany ze strony hitlerowców,jak 
mogła pomagała rodakom skierowanym tu na przymusowe roboty.W j 
mieszkaniu działaćze"Młodego Lasu" czuli się jak u siebie w do 
swobodnie oddychali.Gdzież można było znakeźć lepsze warunki do 
redagowania ulotek ?.Przywieziono z Brodnicy starą maszynę do 
pisania,jedą ryzę papieru przebitkowego i "drukarnia" ruszyła. 
Pani Monika z duszą na ramieniu czuwała przed domem , a Janowi 
dwoma palcami wystukiwał treść opracowanej wspólnie ulotki.
U samej góry orginalne motto: "Szumi las,młody las,choć nie wl 
choć nie słychać,ale rośnie wkoło nas,Młody Las, Polski Las" 
Obok znajdowało się ostrzeżenie? "Bądź czujny , wróg podsłuchu 
a niżej słowa:"Rodacy! Okupant ściągnął nas przemocą do robót 
teren Prus Wschodnich.To ziemia naszych ojców,to nasza spuściz 
którą zabrali nam przemocą i gwałtem Prusacy.Na naszej ziemi E 
cy uczynili z nas niewolników, w nieludzki sposób znęcają się 
nami.Chwilowo możemy liczyć tylko na własne siły.Wolność musin
wywalczyć trudem i własną krwią,inaczej zginiemy.... ..".Dalej
ulotka wzywała do wstępowania do organizacji "Młody Las", do 
nieugiętej postawy wobec hitlerowców,utrzymywania ducha polsko 
do obniżania wydajności pracy,niszczenia materiałów i maszyn d 
udzielania pomocy^tym,którzy walczą z wrogiem.

I
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"Nasza pomoc - to jawna demonstraoja,że jest się Polakiem,to 
nasza wiara w zwycięstw^".

150 egzemplarzy ulotki rozpsrowadzono w pierwszych dniach 
maja 1941 roku wśród Polaków zatrudnionych w Malborku i okolicy. 
Czytano ją z wypiekami na twarzy,przechowywano jak relikwię. 
Odzew był natychmiastowy.Chętnych do wstąpienia do "Młodego Las\ 
było tak wielu,że jego organizatorzy obawiali się nawet zdełion- 
spirowania.Na początku więc utworzono liczące po 30^osób grupy: 
przy dworcu kolejowym w Malborku ,komendantem był Stanisław 
Tarwacki,zastępcą Kazimierz Splitt,a zatępcą łącznika w 1944 roi 
został Henryk Urbański.Ha lotnisku w Królewie,komendantem był 
wachmistrz Wacław Michalski "Wojciechowski” zastępcą sierżant
Franciszek Źak.W Starym Polu komendantem był Leon Szablewski,

/

w Waplewie Eugeniusz Bydzek,w Nowym Stawie Janiszewski./..../ 

Przysięga na Malborkkim Zamku .

Działalność "Młodego Lasu" nie była oczywiście znaczona efektow­
nymi akcjami bojowymi czy zakrojonym na szeroką skalę sabotażem. 
Trudno było sobie pozwolić na to w "samej paszczy lwa".Ale lu­
dzie z organizacji zgodnie z powziętym postanowieniem ,nie 
siedzieli z założonymi rękami.Działali , walczyli na miarę swycł 
możliwości.Z nasłuchu radiowego/nielegalny aparat znajdował się

3

również w mieszkaniu Minki Isdeoskiej / robili gazetki informa­
cyjne o tym co słychać na świecie , gdzie hitlerowcy dostają 
cięgi.Szczególnie krzepiące były wieści o udziale ^olaków w 
walkach na wszystkich niemal frontach.wypożyczali sobie książki 
polskie,zachęcali do ich czytania.Prowadzili tajne nauczanie, 
w którym licz*nie uczestniczyła młodzież.
Rzucili hasło: "Pieśń jednopzy i brata " i wbrew zakazom , przy 
każdej okazji śpiewali ludowe Ł patriotyczne pieśni.
Gdy w roku 1942 władze hitlerowski wezwały Polaków do podpisani? 
niemieckiej listy,wydali ulotkę,w której były twarde słowa: 
"Żaden z Polaków nie zhańbi się podpisaniem "Yolkslisty".

11



Nie damy się kupić obietnicami poprawy naszego bytu.Wiemy d< 
co suapczy słowo "Stutthof".
I dla zamanifestowania swej polskości ,grupa Młodego Lasu u< 
się potajemnie ną malborski zamek , gdzie^sztandary zdobyte 
wojów Jagiełły w bitwie pod Grunwaldem ,półszeptem ślubowałt 
Ojczyźnie ,że Będzie o jej wolność walczyli i bez wytchnienj

śmierć "Ułana". ✓

W przymusowej pracy nikt oczywiście nie wykazywał gorli? 
Wszystko co im okazywano , robili jakby od niechcenia."Przj 
kowo"psuły się często narzędzia i maszyny." Dziwnym zbiegien 
okoliczności "nieustannie zapychały się urządzenia melioracj 
Większe pole do popisu miała grupa "Młodego Lasu” na lotnisl 
Awarie samolotów były na porządku dziennym.Hitlerowcy słuszi 
podejrzewając sabotaż, w marcu 1944 roku aresztowali na wsz< 
wypadek wachmistrza Wacława Spychalskiego "Wojciechowskiego* 
Zamknęli go w piwnicach Starego ratusza w Malborku.0 głodzie 
bez wody,siedział tam trzy dni.Wreszcie wzięli go na przesłi 
Bity,torturowany uparcie milczał.Wreszcie nie wytrzymał.Na < 
hitlerowca odpowiedział despranckim ciosem.Wysoki , silny ba 
się przez kilka długich chwil.Ale walka nia była równa.fowal 
go na podłogę ,skuli i bili bez końca.Na wpół żywego przewj 
"Ułana" do szpitala , gdzie zmarł nie odzaskawszy przytomno* 
Zginął śmiercią bohatera,ceniąc ponad wszystko godność Polał

Tragiczne zdarzenia.

Wiosnf 1943 roku przyniosła dla Młodego Lasu tragiczne w ski 
kach zdarzenia.Bernard Czołba , jadąc do Torunia w celu nawj 
kontaktu z innymi grupami ruchu oporu,został zatraymany prz< 
gestapo w pociągu . Znaleziono przy nim broń i ulotki "Młodi 
Lasu".
Hitlerowcy zawieźli Czołhę do Brodnicy i razem z żoną,aatk^ 
dziećmi i teściową postawili pod ścianą na rozstrzelanie. 
Gestapo postawiło warunek: jeśli zdradzi ,jeśli będzie z nii.

12



współpracował ,uratuje rodzinę.Załamał się. $##£4
W końcu marca 1944 roku aresztowany został jpHlmammHĘmmgm&mtm 

"Młodego Lasu" Narcyz Kozłowski.Wywieziono go do obozu koncen­
tracyjnego w Mauthausen-Gusen*
Przeżył jednak szczęśliwie ten okres i dziś jest kierownikiem 
szkoły dla pracujących przy ulicy Barbary 1 w Gdańsku /obecnie 
w Bałtyckim Uniwersytecie Ludowym w Opaleniu /.
Antoni Janowicz , ten który drukował ulotki w domu Moniki * 
Isdepskiej podczas próby aresztowania przez gestapo,uciekł w 
koszuli z "Polskiego Domu " i w  Pogorzałej Wsi w mleczarni,ukrył 
się w lodówce,na krótki czas , a następnie w mleczarni przesie­
dział kilka dziesiąt godzin.

v

Wyczerpany wojennymi przeżyciami zmarł w sile wieku, w roku 
1956 w Bypinie.
Wcześniej musiał się ukrywać Aleksander Wiśniewski ,jhmjwibuy

*i'7§fc?pjdowódca "Młodego Lasuf1. Schwytany przez hitlerowską policję, 
został przewieziony do Sopotu,gdzie urwał się ślad jego ż y C i a .  
Kierownik "Młodego Lasu" w Malborku w latach 1944 - 45 Roman 
Dzierzbicki również nie doczekał wolności.W czasie walk± o 
Malbork,po zdobyciu 6 samochodów i  rozbrojeniu ich obsługi przf 
obecnej ulicy Sztumskiej .Jego grób
znajduje się na podwórzu przy ulicy Sienkiewicza 59 a.Ostatnio 
zaopiekowali się nim malborscy harcerze/obecnie na cmentarzu 
komunalnym /.
Oprócz Narcyza Kozłowskiego ,także inni z organizatorów "Młodego 
Lasu" żyją do dziś,Leon Szablewski "Orlik"/już nie żyje /,który 
w marcu 1945 roku wskazał żołnierzom radzieckim ukryte wejście 
do malborskiego zamku,pracuje obecnie w miejscowej
roszami.Janina Brzeska,która odegrała aktywną rolę w rozwoju 
tajnej organizacji,jest dziś nauczycielką w Radominie w powiecie 
Rypin.Monika Isdepska,której tak wiele zawdzięczają działacze 
"Młodego Lasu”,mieszka w domku nad stawem w Kałdowii /już nie 
żyje /
Ich czyny godne są trwałej pamięci."

Franciszek Mamuśzka,Przewodnik 
po Malborku i pow.Malbork,Warszawa 
1964, s.27.
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"Nawet w okresie ponurych rządów hitlerowskich czyniono na ziemi 
malborskiej próby przeciwstawienia się zaborcy.
Istniała tu podziemna organizacja polska pod nazwą "Młody Las" 
założona 5 maja 1941 roku przez grupę Polaków przywiezionych tu 
na roboty z woj. bydgoskiego.
Kierownictwo organizacji spoczywało w rękach lewicowego działacza 
N.Kozłowskiego,który organizował dokształcanie wywiezionej 
na roboty młodzieży,starał się informować społeczeństwo polskie 
na terenie dzisiejszego woj.gdańskiego i olsztyńskiego o sytuacji 
wojennej i poltycznej.Członkowie organizacji wyjeżdżali w tym 
celu do Polaków w Gdańsku,Olsztynie i innych miejscowościach. 
Powstała również grupa bojowa,kierowana przez studenta z Warsza­
wy,którego na skutek zdrady pochwycono i wywieziono do Sopotu, 
a później zapewne zamordowano,gdyż wszelki słuch o nim zaginął. 
Aresztowano i Kozłowskiego,którego gestapo skierowało do obozu 
koncentracyjnego.Przeżył on jednak wojnę i jest dziś nauczycielem. 
Warto pamiętać,iż organizacja malborska wydawała pisemko "Młody 
Las",zaś jednym z wyczynów grupy było spowodowanie nalotu 
alianckiego,na lotnisko położone w okolicy Malborka.

"Wniezwykle trudnych warunkach okupacji hitlerowskiej 
działały na Pomorzu Gdańskim jedynie małe,konspiracyjne grupy 
wiciarzy i ludowców.Na terenie Malborka i powiatu grupę taką 
utworzyli nauczyciele szkół powszechnych: Narcyz Kozłowski, 
pseud. "Szary",oraz Antoni Janowicz.Do organizacji nazwanej 
"Młody Las" wchodzili Polacy przebywający na przymusowych 
robotach w Malborku lub okolicy.Zebrania organizacyjne odbywały 
się przeważnie w mieszkaniu Janowicza, w oddalonej od centrum 
Malborka dzielnicy Kołdowo.Tutaj prowadzono też nasłuch radiowy 
i. redagowano na jego podstawie komuni ki przepisywane

7o lat ruchu ludowego.Materiały 
z sesji naukowej zorganizowanej 
przez ZHRLprzy NK ZSL dn.22-24*XI. 
1965»pod red.J.Szaflika,Warszawa, 
1967, s. 704 - 705.

następnie na maszynie.
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ŚLADAMI 
„MŁODEGO LASU”

Malbork 2016
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„M

łody 
Las” (od 

1941 
roku), Związek 

Polaków 
„M

łody 
Las” (od 

1942 
roku). 

O
rganizacja 

zrzeszała 
Polaków 

w
yw

iezionych 
na 

przym
usow

e 
roboty 

z 
różnych 

regionów 
Polski, 

m
iędzy 

innym
i 

Kaszub, Kociew
ia, W

ielkopolski.
„M

łody 
Las” 

to 
niejako 

kontynuacja 
działalności Tajnego 

Zw
iązku 

M
łodzieży 

W
iejskiej „M

łody 
Las”, założonego 

w 
Rojewie 

k. R
ypina 

w 
1939 

roku 
z 

inicjatyw
y 

m
łodego 

nauczyciela 
N

arcyza 
K

ozłow
skiego. 

Kiedy 
Narcyz 

K
ozłow

ski 
został 

w
yw

ieziony 
do 

M
alborka 

na 
przym

usow
e 

roboty, 
niezw

łocznie 
(w

ykorzystując 
przysługujące 

przepustki i dni wolne 
od 

pracy) 
naw

iązał 
kontakt 

z 
innym

i w
yw

iezionym
i Polakam

i. I tak 
5 

maja 
1941 

roku 
N

arcyz 
K

ozłow
ski oraz 

Aleksander W
iśniew

ski i 
Antoni Janowicz 

podjęli 
decyzję 

o 
powołaniu 

tajnej 
organizacji, której 

nadrzędnym
 

celem
 

miała 
być 

tajna 
ośw

iata, a 
poprzez 

nią 
podnoszenie 

kw
alifikacji, 

podtrzym
yw

anie 
ducha 

polskości, 
przeciw

działanie 
germ

anizacji 
przyw

iezionej na 
roboty 

polskiej m
łodzieży.

R
ów

nolegle 
z 

edukacją 
podejm

ow
ano 

działalność 
propagandow

ą, 
w

yw
iadow

czą, 
sabotażow

ą, 
zaś 

po 
klęsce 

Niem
ców 

pod 
Stalingradem

 
przygotow

yw
ano 

się 
do 

akcji zbrojnej.
„M

łody 
Las” 

chociaż 
m

iał 
kontakty 

z 
Arm

ią 
Krajow

ą, 
to 

trw
ałą 

w
spółpracę 

podjął 
z 

Kom
endą 

G
łówną 

Polskiej 
Arm

ii 
P

ow
stania 

w 
Toruniu, 

która 
była 

drugą 
obok 

„Gryfa 
P

om
orskiego” 

polską 
organizacją 

wojskową 
na 

terenie 
P

om
orza.

D
ow

ódcy 
„M

łodego 
La

su
”:

1. 
A

leksan
d

er 
W

iśn
iew

ski ps. „A
li” 

- 
absolw

ent P
olitechniki 

Lw
ow

skiej; w 
1941 

roku 
w

yw
ieziony 

do 
M

alborka 
na 

przym
usow

e 
roboty 

- 
pracow

ał w 
w

arsztacie 
ślusarskim

 
przy 

obecnej 
P

oczty 
G

dańskiej 
3; 

aresztow
any 

w 
1942 

roku, 
katowany 

w 
piw

nicach 
m

alborskiego 
ratusza, rozstrzelany 

w 
„Dolinie 

Ś
m

ierci” w 
Fordonie 

(dzisiaj dzielnica 
B

ydgoszczy).

2. 
N

arcyz 
K

o
zło

w
ski 

ps. „S
zary” 

- 
z 

zawodu 
nauczyciel; do 

M
alborka 

przybył 
w 

1941 
roku 

wraz 
z 

transportem
 

P
olaków

 
z 

powiatu 
rypińskiego, zatrudniony 

w 
ogrodnictw

ie 
Ernsta 

R
udlafa 

(obecnie: 
ulica 

M
. 

Kopernika 
27); 

aresztow
any 

i 
katow

any 
w 

piw
nicach 

m
alborskiego 

ratusza, 
w

ypuszczony 
dzięki 

w
staw

iennictw
u 

E. R
udlafa; po 

ponownym
 

zaaresztow
aniu 

(w 
1943 

roku) 
w

yw
ieziony 

do 
obozu 

koncentracyjnego 
w 

M
authausen 

G
usen. Przeżył w

ojnę-zm
arł w 

2000 
roku.

3. 
A

ntoni 
Janow

icz 
ps. 

„K
siąd

z”- 
z 

zawodu 
nauczyciel, 

związany 
z 

Tucholą 
i 

ziem
ią 

kcścierską; 
w

yw
ieziony 

na 
roboty 

pracow
ał 

w 
serwisie 

radiowym
 

Niem
ca 

Bejera; 
zaaresztow

any 
i więziony 

w 
ratuszu, w

yreklam
ow

any 
przez 

swego 
pracodaw

cę. 
Nie 

zaprzestaje 
pracy 

konspiracyjnej. 
Udaje 

mu 
się 

przy 
pom

ocy 
wielu 

odw
ażnych 

ludzi 
uciec 

przed 
gestapo. 

Do 
końca 

w
ojny 

ukrywany 
przez 

polską 
rodzinę 

M
arczaków 

w 
M

ątowach 
W

ielkich. 
Zm

arł w 
1961 

roku 
w 

R
ypinie.

4. 
Rom

an 
D

zierzb
icki 

ps. 
„K

ło
s” 

- 
poznaniak, 

z 
zaw

odu 
ślusarz. 

Po 
klęsce 

kam
panii 

w
rześniow

ej 
przebywa 

w 
obozie 

jenieckim
, 

z 
którego 

zostaje 
przew

ieziony 
do 

M
alborka. 

P
racuje 

w 
w

arsztacie 
ślusarskim

 
Niem

ca 
O

lsena. P
rzew

odzi organizacji od 
1944 

roku. Zastrzelony 
w 

1945 
roku 

przez 
sow

ieckich 
żołnierzy.
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5. 
Leon 

Szab
lew

ski 
ps. 

„O
rlik” 

- 
uczestnik 

kam
panii 

w
rześniow

ej, 
przew

ieziony 
z 

obozu 
jenieckiego 

na 
przym

usow
e 

roboty 
do 

M
alborka. Pracuje 

w 
rzeźni Maxa 

Baehra 
przy 

obecnej 
ulicy 

T. K
ościuszki 12-14. Kieruje 

organizacją 
po 

śm
ierci R

om
ana 

D
zierzbickiego. Po 

wojnie 
zam

ieszkał w 
M

alborku. Zm
arł w 

1976 
roku.

26 
sierpnia 

1945 
roku 

nad 
prow

izorycznym
 

grobem 
R

om
ana 

D
zierzbickiego 

Narcyz 
K

ozłow
ski, 

Leon 
Szablew

ski, 
H

enryk 
U

rbański rozwiązują 
„M

łody 
Las”.

M
iejsca 

zw
iązane 

z 
d

ziałalnością 
„M

łodego 
La

su
”:

Ul. M
. Kopernika 

27 
- 

nieistniejący 
obecnie 

dom 
Ernsta 

R
udlafa, 

u 
którego 

był zatrudniony 
Narcyz 

Kozłowski.To 
tu 

5 
maja 

1941 
roku 

został założony 
Związek 

Polaków 
w 

Prusach 
W

schodnich 
„M

łody 
Las”. 

Tutaj 
odbywało 

się 
również 

tajne 
nauczanie. 

N
arcyz 

K
ozłow

ski m
ieszkał na 

strychu 
tego 

dom
u.

Dawny 
hotel i restauracja 

przy 
ul. D

w
orcow

ej, w 
którym

 
pracow

ali Polacy 
- 

w
spółorganizatorzy 

Tajnego 
U

niw
ersytetu 

R
obotniczego.

Budynek 
gospodarczy 

na 
zapleczu 

dawnego 
hotelu 

i restauracji przy 
ul. D

w
orcow

ej, w 
którym

 
m

ieścił się 
Tajny 

U
niw

ersytet R
obotniczy 

"S
tajnia".
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ię
tn
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cy
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„M
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La
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w
T

ra
m

n
n

w
ip

Ul
. 

T. 
K

oś
ci

us
zk

i 
10 

- 
tu 

m
ie

sz
ka

ł 
P

aw
eł

 
W

iś
ni

ew
sk

i 
„L

o
n

g
in

”, 
u 

kt
ór

eg
o 

w 
cz

er
wc

u 
19

42
 

ro
ku

 
wy

br
an

o 
Na

rc
yz

a 
Ko

zł
ow

sk
ie

go
 

na
 

do
wó

dc
ę 

„M
ło

de
go

 
La

su
”.
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Ratusz 
starom

iejski w 
M

alborku 
- 

m
iejsce 

kaźni wielu 
działaczy 

„M
łodego 

Lasu”, 
m

.in.: 
Aleksandra 

W
iśniew

skiego, 
N

arcyza 
K

ozłow
skiego, 

Antoniego 
Janow

icza, 
Pawła 

W
iśniew

skiego, 
fryzjera 

o 
pseudonim

ie 
„Lalka”, 

Kazim
ierza 

Splitta 
(był 

kierownikiem
 

grupy 
w

yw
iadow

czej 
i 

sabotażow
ej 

na 
dw

orcu 
w 

M
alborku), H

enryki R
um

ińskiej z 
d. S

zm
itkow

skiej, w
achm

istrza 
W

acława 
M

ichalskiego 
ps. 

„U
łan” 

(był 
zatrudniony 

na 
lotnisku 

wojskowym
 

k. M
alborka, zaaresztow

any 
pod 

zarzutem
 

sabotażu, 
zakatow

any 
na 

śm
ierć).

M
albork 

- 
Kałdow

o, 
ulica 

Solskiego 
6 

- 
dom 

M
oniki 

Isdepskiej, 
w 

którym 
znajdow

ał 
się 

sztab 
„M

łodego 
Lasu”, 

zwany 
D

om
em

 
Polskim

. 
To 

m
iejsce 

spotkań 
kierow

nictw
a 

organizacji, 
ale 

też 
tajnego 

nauczania. Tu 
drukowano 

ulotki i odezw
y, tu 

zainstalow
ano 

radioodbiornik, 
dzięki 

którem
u 

zdobyw
ano 

inform
acje 

z 
frontu. 

M
onika 

Isdepska, 
nazyw

ana 
przez 

konspiratorów
 

M
am

ą, 
spoczywa 

na 
cm

entarzu 
w 

Kałdow
ie. Zm

arła 
w 

1970 
roku. Na 

jej 
cześć 

w
m

urow
ano 

na 
ścianie 

kałdow
skiego 

kościoła 
pam

iątkow
ą 

tablicę. 
i

Tak 
obecnie 

w
ygląda 

ulica 
M

. 
K

opernika. 
D

a
rm

o
 

s
z

u
k

a
ć

 
ogrodnictw

a, 
które 

byłe 
usytuow

ane 
po 

obu 
stronach 

ulicy, 
chociaż 

jeszcze 
długo 

po 
w

ojnie 
n

o
w

i 
m

ie
s

z
k

a
ń

c
y

 
M

alborka 
ku

p
o

w
a

ł 
goździki 

od 
now

ych 
w

łaścicieli.
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Opracowała Maria Keńska- Wyszyńska na podstawie: W. Jedliński, 
Związek Polaków „Młody Las”, Malbork 1991; W. Jedliński, Narcyz 
Kozłowski „Szary”. 80 lat życia, walki i pracy, Malbork 1993; Narcyz 
Kozłowski, Tajny Związek Młodzieży Wiejskiej „Młody Las, Gdańsk 
1995; Andrzej Gąsiorowski, Polska Armia Powstania. Największa 
tajemnica pomorskiej konspiracji, Toruń 1997

Źródła zdjęć: zdjęcia czarno-białe pochodzą z książki Wiesława 
Jedlińskiego Związek Polaków „Młody Las”, Malbork 1991; 
pozostałe zdjęcia są autorstwa Bartosza Jeromina.

# M  Altowe
730' JUBILEUSZ N A D A N IA  
PRAW  MIEJSKICH 
MALBORK
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Czarne-marne i gorzkie wspomnienia z lat 1943r. - 1945r.
(25 luty 1943r. - 9/10 marca 1945r.)

Ja Regina Krzos, urodzona 27 września 1928 r. w Suradówku pow. Lipno woj. 

Pomorsko-Kujawskie, córka Czesława i Genowefy Cymerman. Rodzice byli 

Polakami, dziadkowie też.

Był pamiętny dzień 25 luty 1943rok, poszłam z mamą do miasta kupić buty. 

Wychodzimy ze sklepu, a zza rogu ulicy tłum ludzi otoczony żandarmami i psami. 

Mama zbiegła, a mnie wepchnęli w ten tłum i pognali do Arbeitsamtu w Lipnie na 

podwórze, gdzie staliśmy na mrozie -  było zimno i głodno. Kolejno spisywali dane 

osobowe każdej osoby, a następnie badał wszystkich lekarz mówiąc - zdrowy.

Wieczorem, w otoczeniu żandarmów i psów pognali, nas na dworzec kolejowy 

w Lipnie. Wepchnęli nas do bydlęcych wagonów i powieźli do Grudziądza. Tam w 

jakiś barkach znów spisywali dane osobowe -  ludzi było około tysiąca. Na drugi 

dzień, po segregacji, znów popędzili nas na dworzec kolejowy i upchali do bydlęcych 

wagonów -  gdzie można było tylko stać jeden obok drugiego. Pociąg jechał do 

Gdańska. Na stacji Szymankowo, wagon w którym byłam, otwarto i kazano 

wysiadać. Przepędzono nas wśród szczekania psów i krzyków żandarmów na drugi 

peron, do pociągu jadącego do Tiegenhof (Nowego Dworu Gdańskiego). I znów 

wepchnęli nas do w bydlęcych wagonów.

W Nowym Dworze kazano nam wysiadać i pod eskortą psów i esesmanów 

popędzono na jakąś ulicę, gdzie ustawiono nas w szeregu na chodniku -  padał śnieg i 

było strasznie zimno. Po pewnym czasie przychodzili okoliczni Niemcy i wybierali 

sobie robotników -  jak podczas handlu ludźmi. Mnie wybrał stary Niemiec Johan 

Penner, mieszkający wówczas we wsi Reiland -  2 kilometry od Nowego Dworu i 

zawiózł do swojego domu. Trzęsłam się cała i ze strachu i z głodu. „Stara” (żona 

Pennera) -  bo tak ją  nazywałam później, podała mi miskę z wodą do mycia -  

umyłam się i dostałam kromkę chleba z marmoladą i kubek czarnej zbożowej kawy. 

Oj, jakie to było dobre po dwóch dniach głodówki!
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się masz Mała” i „Mała” pozostałam do końca.

Nadeszło lato 1943 r. zaczęło coś się dziać na froncie wschodnim. Ja, 

niepozorna dziewczynka, miałam dostęp do wiadomości, ponieważ mogłam przez 

drzwi posłuchać radia, a nawet „Staremu” poczytać gazetę -  jakiś tygodnik, bo oni 

już mieli słaby wzrok i litery były dla nich za małe. Wiadomości szybko rozchodziły 

się. „Janek”, Polak z mleczami, który zabierał codziennie rano kany z mlekiem był 

bardzo ciekawy tych wieści. Więc co słyszałam, to mu powiedziałam, a on 

objeżdżając teren przekazywał innym.

Dowiedziałam się, że parę kilometrów od Nowego Dworu u bambra, jest moja 

znajoma koleżanka. Poprosiłam Frau Penner o pozwolenie, abym mogła ją  odwiedzić

-  zgodziła się. Nawet czasami dawała mi swój rower. Od Tekli usłyszałam, że w była 

w Trampowie i spotkała się z moją ciocią, która pytała o mnie i tak się zaczęło.

O Polityce nie miałam zielonego pojęcia, ale końca tej niewoli i ciężkiej pracy 

miałam powyżej uszu i czekałam kiedy to się skończy. Prawie wszystkich Polaków 

podtrzymywał na duchu pan Leon Cholewiński, który pochodził z okolic 

Bydgoszczy. On zbierał wszystkie wiadomości. Często pytał” „Mała polecisz tu czy 

tam, bo mam list do oddania?”. Nawet kilka razy byłam w Kałdowie kolejką -  

czekali na mnie chłopak z dziewczyną, list oddałam i wróciłam. A co było w tych 

listach, tego nie wiedziałam. Byłam grzeczną dziewczynką i cudzych listów nie 

czytałam, ani o nic nie pytałam. Co mi powiedziano, to tej osobie przekazałam i o 

tym szybko zapomniałam. Ale melodię, „Szumi Las” -  pamiętam do dnia 

dzisiejszego.

Nie raz miałam opory by jechać, ale mi tłumaczono, że chłopaków Niemcy 

rozpoznają -  łapią i biją. Mówiono: „a ty „Mała” wszędzie wejdziesz i Ciebie nie 

poznają”. I tak było. Litery „P” nie nosiłam bo mi jej nie dano, to raz, a po drugie, 

gdzie miałam ją  przypiąć w lecie. Wygląd -  miałam blond włosy, warkocze, a na 

wyjazd rozplatałam. W rozmowy z Niemcami się nie wdawałam, a w razie czego na 

pytania umiałam odpowiedzieć.

Najważniejsze było lato 1944 r. Robiło się gorąco. Wiadomości z frontu były
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k
dla nas Polaków ciekawe. Niemcy zdenerwowani. Ale w czerwcu była groza -  

przymusowy pobór do wojska i podpisanie listy. Dużo osób wykręciło się stanem 

zdrowia, kilku zbiegło. Ale kilku musiało niestety iść do wojska, bo zagrożono 

obozem w Sztutowie, albo wykończeniem rodziny. Albo wojsko, albo z całą rodziną 

do Piaśnicy, czy innego miejsca zagłady na wykończenie. Kilku co znałam wybrali 

wojsko, ale mówili przy pożegnaniu płacząc i idąc na front zachodni, że karabin 

strzela w dwie strony, albo że przemycą się na drugą stronę i będą Niemców bić, albo 

im szkodzić.

Nie wiem, co z nimi się stało. Jeden Franek, którego znałam, poszedł do Sztutowa -  

przeżył. W listopadzie 2009 roku zmarł, o czym powiadomiła mnie jego córka.

Na miejsce Polaków Niemcy dostali na parobków niewolników Rosjan, 

Włochów i Francuzów. Zrobiło się strasznie. Popłoch wśród Niemców i strach. 

Pamiętam nalot samolotów na lotnisko w Malborku. Atmosfera była napięta. Panu 

Leonowi dalej przekazywałam przez Janka wiadomości z radia i gazet. W tym czasie 

przeżyłam coś strasznego. Rano, kiedy było jeszcze szaro i szłam krowy spędzać do 

udoju, znalazłam spadochron,. Odplątałam i przeniosłam w inne miejsce, bliżej 

domu -  miał taki ładny kolor. Powiedziałam Jankowi, w którym miejscu był, że coś 

tam zostało. Gdy wróciłam do domu „Stary” już go zobaczył, ja potwierdziłam, że 

już tu leżał jak szłam po krowy.

Stary wsiadł na rower i pojechał zameldować. Natychmiast przyjechało motorem 

dwóch z trupimi czaszkami na czapkach i dwoma psami. Zaczęli mnie indagować, 

gdzie to było i co w nim było i gdzie był -  ja stałam trzęsąc się ze strachu, a psy 

warczały, że mam mówić prawdę, bo psy mnie rozszarpią. Ale oboje „Starzy” 

potwierdzili, że był w tym miejscu nieruszony. Ja zaczęłam dopiero głośno płakać, że 

chcę go na sukienkę, bo nie mam. Powiedzieli odjeżdżając, że dostanę bon i dostałam 

i „Stara” też dostała. Na drugi dzień w tym miejscu już go nie było. Prawdopodobnie 

była tam broń i radio. Prawdy mi chłopaki nie powiedzieli. A psów dużych boję się 

do dzisiaj. Ten strach pamiętam.

Wiadomości z domu od mamy były bardzo przykre. Mama pisała, że kuzynkę
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Basię ze Skępego i jej dwóch braci zabrano do obozu w Sztutowie, tatę do kopania 

okopów, a jego brata do obozu w Toruniu. Kuzynki z Włocławka przesyłały w listach 

piosenki o Powstaniu Warszawskim.

Atmosfera zrobiła się ciężka i niebezpieczna. Uciekinierzy z Prus Wschodnich 

jechali w kierunku Gdańska. Szosy były zatarasowane. Zaczęły się bombardowania 

Elbląga, Gdańska i Malborka. Tak zaczął się rok 1945. Nie miałam żadnych 

wiadomości od mamy i rodziny. Byłam wśród obcych ludzi, bez żadnego oparcia. Z 

radia płynęły przerażające wiadomości. Wśród ludzi panował strach i niepewność.

8 lub 9 marca przyszedł rozkaz ucieczki. Niemcy pakowali wozy i uciekali. 

Penner też się spakował i mnie zabrał. Dojechaliśmy do przeprawy nad Wisłą, a tam 

tłok. Kiedy nadleciały samoloty i zrzuciły kilka bomb, zrobił się wielki wrzask ludzi i 

koni tonących w Wiśle. Penner zawrócił wóz. Do domu było nie było daleko. Zabrała 

się z nami Jadzia, która zdążyła uciec z tonącego wozu. Do domu wróciliśmy 

wieczorem.

W nocy z 9 na 10 marca obudzili nas Rosjanie. Pobili „Starego”. Rozłożyli mapę, a 

Jadzia która znała rosyjski, wytłumaczyła im gdzie się znajdują. W tym momencie 

przyszli po nas Leon oraz jeszcze jeden mężczyzna, którego imienia nie pamiętam i 

zabrali nas do Egerta, ponieważ tam była zbiórka Polaków. Przesiedzieliśmy do

wieczora pilnowani przez żołnierzy z karabinami. Jakieś dziewczyny obcięły mi
, t . ,, f , %■ f 1 ' ł-■ , i , ..i j- 

włosy, ktoś dał mi spodnie, kamasze i czapę z uszami, tzw. pilotkę. Wieczorem
j* i , f. . / ♦ . ... • 1 , , ył ■ i , • , , * . 

popędzono nas, ok. 100 ludzi, szosą do Nowego Dworu. Na krzyżówkach szos, jak

Niemcy dali ognia, zapanowała panika. Pamiętam tylko, że koń się przewrócił, a

chłopak z wozu spadł. Potworny krzyk i jęki. Uciekłam polami pod Myszewo.

Strzelano za mną, a ja biegłam i biegłam. Jak się uspokoiłam, stanęłam pod drzewem

i czekałam -  była noc, zimno. Miałam szczęście, że z jakiejś wioski szła grupka ok.

50 ludzi. Dołączyłam do nich. Mieli iść wzdłuż Nogatu w kierunku Malborka, a

potem torami kolejowymi do Tczewa. Ale tak się nie stało. To jednak już inna

historia...

Do rodziców wróciłam na początku maja.
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Pod koniec 1949r. przywiodły mnie losy do Malborka. W lutym 1950r. 

dostałam pracę w Starostwie w Malborku. W 1984r. wyjechaliśmy do Wałbrzycha, 

potem przeprowadziliśmy się w 1990r. do Płocka, a w 1998r. wróciliśmy z powrotem 

do Malborka. Przeszłam 3 operacje oczu i jestem osobą słabo widzącą. Mam I grupę 

inwalidzką.

Życie jest takie ciężkie i tak zwyczajnie się zaczyna historia człowieka, którego 

przeżycia mogą stanowić kanwę do niejednego filmu.

Zaznaczam, że tych dwóch straconych lat ZUS nie doliczył mi do emerytury, 

bo nie miałam 16 lat. A przecież Niemcy nie wydawali nam zaświadczeń, że 

pracowaliśmy.

Fundacja „Polsko-Niemieckie Pojednanie”, po dłuższych perypetiach przyznała mi w 

2004r. 5000 zł odszkodowania w ratach i dodatek comiesięczny do emerytury, który 

obecnie wynosi 181,10 zł

Swoje przeżycia i wspomnienia opisała 

Regina Krzos

Malbork, 17.05.20 lOr.
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Zeznaje Urbańska Kazimiera urodzona 1 grudzień 1917 rok. w 
.jp^ulbinach pow.Rypin, córka Franciszka i Anieli, zamieszkała w 
Malborku - Kałdowie przy ul.Solskiego3. W sprawie Związku Polaków 
w Prusach Wschodniych "Młody Las".

Na roboty zabrana byłam z Dobrzynia i z transportem 
przewieziona do Malborka, pracowałam jako pomoc u Niemca Nojke*

^ Do organizacji "Młody Las" wprowadził mnie Henryk Urbański* Pamiętaj 
jak fryzjer "Lalka" pożegnał się z życiem, a było to tak:
Fryzjer "Lalka" na rohoty do Malborka przybył z Grudziądza, zapozna; 
się z młodą Polką, która również były na robotatfh, a pochodziła z 
Dobrzynia, byli narzeczeństwem, należeli obydwoje do(/Młodego Lasu#

Gestapowiec z Malborka, nazwiska nie pamiętam, zakochał się 
w P61ce, sprytnie wszystko wypytał się o "Młody Las" na szcześcif, 
że wiele nie-wiedziała o organizacji, jedynie mogła wymienić 
nazwisko Fryzjera "Lalkę". Gestapo postanowiło zabić "Lalkę" i tak 
też zrobilio Gestapowcy weszli do mieszkania "Lalki" ten chciał się 
bronić, użył brani, ranimy, zbity został zamknięty w Starym 
ftatuszu, torturowany całą n*c, a następnie na starym rynku powieszol

Szyłam barszo dużo opasek biało - czerwonych i flag na 
przyjęcie "Armii Czerwonej". Przeejiwywałam uciekinierów z obozów, 
pomagałam im w zdobywaniu ubrania, żywności.

Kazimiera Urbańska
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Toruń, 8 IX 2020 r.

Stowarzyszenie 
Społeczno-Kombatanckie 

Związku Polaków „Młody Las’ 
Zarząd Główny 
ul. Stawna 28 
81-629 Gdynia

Szanowni Państwo!

Serdecznie dziękujemy za przesłane opracowania i dokumenty kobiet, działających w 
czasie II wojny światowej w organizacji konspiracyjnej pn. Związek Polaków w Prusach 
Wschodnich „Młody Las”.

Posiadamy w swoich zbiorach materiały o „Młodym Lesie” opracowane przez 
śp. Wiesława Jedlińskiego, który także przekazał nam spuściznę po śp. Narcyzie 
Kozłowskim, z którym współpracował, jednak brak w nich dokumentów kobiet „Młodego 
Lasu” ( relacji, zeznań, legitymacji, oświadczeń świadków , zaświadczeń o uprawnieniach 
kombatanckich ) oraz ich zdjęć. W związku z tym będziemy zobowiązani za pomoc w 
uzupełnieniu dokumentacji, która niewątpliwie przyczyni się do oddania pełnego obrazu 
działalności organizacji, w której także kobiety zaznaczyły swoją działalność.

W załączeniu przesyłam cz. 5 Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 1939- 
1945, gdzie zostały opublikowane biogramy Narcyza Kozłowskiego s. 81 i Aleksandra 
Wiśniewskiego s. 146; ostatni numer „Biuletynu” Fundacji.

Łączę serdecznie pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z

Elżbieta Skerska dokumentalistka

poważaniem

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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